
  
    
      
    
  


    
      
        Henryk Zbierzchowski

        Wiersze różne

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
          

        
            [image: WolneLektury.pl]
        

      

    

  
    
      Wiersze różne

      
        	
          Strona tytułowa
        

        	
          Spis treści
        

        	
          Początek utworu
        

        	
          O zmierzchu
        

        	
          Dzwon
        

        	
          Rój płynie blady
        

        	
          Do gwiazd
        

        	
          Moja zemsta
        

        	
          Regina Autumni
        

        	
          Noc świętojańska
        

        	
          Wicher rozpętany
        

        	
          Uroczyska
        

        	
          Moczary
        

        	
          Przypisy
        

        	
          Wesprzyj Wolne Lektury
        

        	
          Strona redakcyjna
        

      

    
  
    
Wiersze różne



  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    



O zmierz­chu


Gdy mrok się sza­ry do mej izby wto­czy,  
Po ką­tach wi­zye wy­pra­wia­jąc zdrad­ne,  
Gło­wę skro­nia­mi na po­dusz­ki kład­nę,  
Za­my­kam moc­no po­wie­ka­mi oczy.  

 


Lecz próż­no chciał­bym, ci­szą ko­ły­sa­ny,  
Wsiąk­nąć bez czu­cia w te mro­ki i cie­nie;  
Z go­dzi­ną zmierz­chu za­czął swe ist­nie­nie 
Ja­kiś świat dru­gi, ta­jem­ny, nie­zna­ny...  

 


W po­wie­kach, lek­ko pod na­ci­skiem drżą­cych 
Do­strze­gam prze­strzeń głę­bo­ką i czar­ną,  
W któ­rej się zwol­na ko­ły­szą i gar­ną 
Ty­sią­ce kro­pek zło­tych i świe­cą­cych.  

 


Jed­na za dru­gą w sze­reg się ukła­da,  
A po­tem w prze­strzeń na kra­wę­dziach si­ną 
Zwol­na ca­łe­mi gro­ma­da­mi pły­ną,  
Jakg­dy­by ptac­twa wę­drow­ne­go sta­da.  

 


Cza­sem, gdy sze­reg przy­pły­nie ostat­ni,  
Znów czar­na mro­ków za­my­ka się ścia­na,  
I tyl­ko jed­na gwiaz­da za­po­mnia­na 
Prze­mknie z po­śpie­chem do gro­ma­dy brat­niej.  

 


Mo­że to pły­ną owe gwiaz­dy świę­te,  
Któ­re duch Bo­ży roz­pa­lił nam w du­szy,  
A noc wie­czy­sta blask ich cud­ny głu­szy,  
Że ga­sną dla nas ob­ce, nie­po­ję­te?  

 


Mo­że to pły­ną łzy nie­wy­pła­ka­ne,  
W no­cach bez­sen­nych i dłu­gich po­czę­te,  
I na­sze do­le tu­ła­cze, prze­klę­te,  
Na wiecz­ną dro­gę i na ból po­sła­ne?  

 


Mo­że to bó­stwo zsy­ła nam prze­stro­gę,  
Że, gdy z wiecz­no­ści głu­che pad­nie sło­wo,  
To trze­ba z dum­nie pod­nie­sio­ną gło­wą 
Za­wsze go­to­wym być na dłu­gą dro­gę?  

 


Na­próż­no chciał­bym, ci­szą ko­ły­sa­ny,  
Wsiąk­nąć bez czu­cia w te mro­ki i cie­nie;  
Z go­dzi­ną zmierz­chu za­czął swe ist­nie­nie 
Ja­kiś świat dru­gi, ta­jem­ny, nie­zna­ny...  

 




  
    



Dzwon



Edward Grieg, Op. 57. Nr. 6.







W dal si­ną, bez­brzeż­ną ma du­sza się wle­cze,  
Star­ga­na wi­chra­mi i bu­rzą je­sie­ni...  
A za nią się snu­ją roz­pa­cze czło­wie­cze 
I jęk ja­kiś głu­chy i echa prze­strze­ni.  

 


Roz­pię­ty nad świa­tem nie­bio­sów strop sza­ry,  
Jak dzwon ta­jem­ni­czy w po­mro­ków ko­ście­le,  
Ol­brzy­miem swem ciel­skiem za­kry­wa ob­sza­ry,  
Gdzie pust­ka na mar­twych ugo­rach się ście­le.  

 


Ma du­sza się wle­cze w dal si­ną i ciem­ną,  
A kie­dy ku gó­rze wy­cią­gnie ra­mio­na,  
Ude­rza o dzwo­nu ko­pu­łę ta­jem­ną 
I zno­wu upa­da na zie­mię i ko­na...  

 


A wów­czas dzwon świa­ta trą­co­ny u szczy­tów,  
Wy­da­je dźwięk ci­chy, co ro­śnie i ro­śnie,  
Przy­by­wa mu ję­ków i pła­czów i zgrzy­tów 
I hu­czy w tej próż­ni stę­ża­łej roz­gło­śnie.  

 


Roz­cho­dzi się w krę­gi, w akor­dy się zmie­nia,  
Aż w koń­cu me­lo­dyą roz­pacz­ną wy­bu­cha,  
Co kry­je w swej głę­bi tra­ge­dyę ist­nie­nia 
I ból bez­sło­necz­nych walk i wzlo­tów du­cha.  

 


Drga fa­la... w niej dźwię­ków ko­ły­szą się kro­cie,  
A pieśń, ni­by sę­pów żar­łocz­nych gro­ma­da,  
Z ta­jem­nym po­szu­mem czar­nych skrzy­deł w lo­cie 
Na du­szę mą z bó­lu ko­na­ją­cą spa­da...  

 


Dźwięk ga­śnie! — dzwon świa­ta za­sę­pił się sza­ry 
I zno­wu w dal si­ną, bez­brzeż­ną i ciem­ną,  
Ma du­sza się wle­cze przez głu­che ob­sza­ry,  
Pod dzwo­nu ol­brzy­ma ko­pu­łą ta­jem­ną...  
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Rój pły­nie bla­dy




Rój pły­nie bla­dy 
Rój dłu­gi... dłu­gi 
Z ta­jem­nem gra­niem 
Ka­ska­dy,  
Co wo­dy zło­ci­ste stru­gi 
Są­czy w pro­mie­niach słoń­ca,  
Z szep­tem roz­ko­ły­sa­nych zbóż 
I ser­ca łka­niem —  
Rój pły­nie bla­dy 
Gwiazd zga­słych w mro­kach i uwię­dłych róż 
Bez koń­ca.... 

 




Rój pły­nie bla­dy 
Rój ci­chy... ci­chy —  
Świa­teł mi­go­cą 
Mi­ria­dy,  
Mi­stycz­nych kwia­tów kie­li­chy,  
Stru­gą ob­la­ne zło­tą,  
Ko­ły­szą się, jak fa­le mórz,  
Mie­sięcz­ną no­cą...  
Rój pły­nie bla­dy 
My­śli za­ga­słych i star­ga­nych dusz 
Tę­sk­no­tą...  

 




  
    



Do gwiazd





P. Ma­ryi i Ce­cy­lii B.






Chry­stu­sa umę­czo­ne cia­ło,  
Nad któ­rem ci­cho szu­mia­ły 
Ścię­te ga­łąz­ki jo­dły 
Od bla­sków świec i dy­mu ka­dzi­deł 
Dziw­nie zżół­kło i ściem­nia­ło...  
A lu­du żar­li­we mo­dły 
Z ci­chym sze­le­stem po­ru­sza­nych skrzy­deł,  
Jak ob­łok przez chwi­lę w po­wie­trzu się chwia­ły.  
Aż za­wi­sł­szy pod łu­kiem skle­pie­nia,  
Nie­ru­cho­mie — stę­ża­ły.  
I by­ła chwi­la wiel­kie­go mil­cze­nia 
W tem za­chwy­ce­niu dusz nad­ziem­nem,  
Tyl­ko na dwo­rze brzo­za umar­ła 
Z szem­ra­niem ta­jem­nem,  
Zwię­dłe­mi ga­łąz­ka­mi o ścia­nę się tar­ła...  
— — — — — — — — — — — — — — 

 




Re­sur­re­xit! huk­nę­ły wiel­kie dzwo­ny,  
A na to ha­sło 
Pięć ma­łych dzwon­ków prze­raź­li­wie wrza­sło 
Zbi­tą gro­ma­dą...  
I gra­ją zro­dzo­ne z spi­żu to­ny,  
Po­rwa­ne wi­chru za­wrot­ną fa­lą,  
Peł­za­ją po szczy­tach gór i bo­rów,  
Aż wkoń­cu się kła­dą 
Na wy­cią­gnię­tą dal ugo­rów 
I ga­sną w tra­wach si­ną po­chło­nię­te da­lą...  
— — — — — — — — — — — — — — 

 





Mrok już za­pa­dał...  
Od si­nych bo­rów uro­czysk i gór 
Zwol­na, ta­jem­nie się skra­dał.  
Na zie­mi dłu­gie kła­dły się cie­nie 
Od chmur,  
Co zbie­ra­ły się groź­nie na nie­bo­skło­nie.  

 




I tyl­ko w jed­nem miej­scu słoń­ce za­cho­dzą­ce 
Zło­tem i pur­pu­rą lśnią­ce 
Przedar­ło wy­łom w chmur czar­nej opo­nie 
I ta­kie cud­ne po­wsta­ło ja­śnie­nie 
W tej nie­ba stro­nie,  
Jak­by da­le­ko... w błę­ki­tach tam,  
Gdzie chmur opo­na przedar­ła się sza­ra,  
Dru­ga się ja­kaś speł­nia­ła ofia­ra...  
I czu­łem wów­czas, jak sto­pio­na w ci­szy 
Wzle­cia­ła du­sza mo­ja z tych pa­do­łów 
Do roz­pię­te­go w gó­rze nie­bo­skło­nu 
Z pal­cem na ustach... czy za błę­ki­ta­mi 
Cho­ciaż sła­be­go echa nie usły­szy 
Z tych cud­nych dźwię­ków nie­bie­skie­go dzwo­nu,  
Ko­ły­sa­ne­go rę­ka­mi 
Anio­łów...  
 

 




  
    



Mo­ja ze­msta





Ja­dwi­dze Mro­zow­skiej.






By­ło to ślicz­ne, ko­cha­ne, ma­lut­kie.  
Nie zna­łem do­tąd ko­bie­ty po­dob­nej.  
Uśmiech nie scho­dził z jej twa­rzycz­ki drob­nej,  
Po­co się smu­cić — ży­cie jest tak krót­kie.  
Coś z roz­świe­tlo­nych mo­ty­lich skrzy­de­łek,  
Coś z gna­nej wia­trem ni­tecz­ki pa­ję­czej,  
Z pro­my­ka słoń­ca, ko­lo­ru tę­czy —  
Praw­dzi­wy ko­ciak, źle mó­wię dy­abe­łek!  
Raz kie­dym słu­chał jak mi w du­szy śpie­wa,  
Jak zło­te my­śli na­cho­dzą mię tłum­nie,  
Rze­kła zwra­ca­jąc du­że oczy ku mnie:  
Pan nie wraź­li­wy... a mię to tak gnie­wa! —  
Co? co? sły­szy­cie! Bo­że! wiel­ki Bo­że!  
Mnie, któ­ry gwiaz­dom wy­po­wia­dam woj­nę,  
Mnie, któ­rym w du­szy wy­ko­ły­sał mo­rze 
Ol­brzy­mie, groź­ne, wiecz­nie nie­spo­koj­ne.  
Mnie, któ­ry je­den nad kwia­ta­mi wła­dam,  
Sły­szę sen li­lii, kie­dy w wie­czór ro­śny 
Za­my­ka kie­lich — ten dzie­ciak nie­zno­śny 
Pra­gnie ode­brać wszyst­ko, co po­sia­dam.  

 


Zwo­ła­łem el­fy, kra­sno­lud­ki, gno­my,  
Du­chy zro­dzo­ne w zmierz­chu i psot­ni­cze 
I wszyst­kie in­ne, któ­rych nie wy­li­czę,  
Świat lu­dziom ob­cy, a dla mnie zna­jo­my.  
Co chwi­la po­stać no­wa się wy­ła­nia,  
Sia­dły na brze­gu mo­je­go po­sła­nia.  
I roz­po­czę­ły się dziw­ne na­ra­dy...  
Wiatr ję­czy... desz­cze dzwo­nią w mo­je okno 
Czu­ję, jak drze­wa gdzieś na dwo­rze mok­ną,  
Jak za chmu­ra­mi księ­życ ko­na bla­dy,  
Knu­je­my ze­mstę okrut­ną!  
Du­chy choć roz­mów na­szych nikt nie sły­szy 
Co­raz to sen­niej, ta­jem­ni­czej, ci­szej 
Szep­ta­ją w ucho... sen idzie... jak smut­no.  

 


Po­sze­dłem w po­moc wszyst­kich du­chów zbroj­ny 
Dziw­nie wzbu­rzo­ny, z bi­ją­cy­mi tęt­ny.  
Już w pro­gu spo­tkał mię jej wzrok spo­koj­ny,  
A ta­ki ja­sny i ta­ki po­nęt­ny,  
Jak dno je­zio­ra, gdy świt na nie pad­nie,  
Za­klę­te skar­by od­kry­wa­jąc na dnie.  
I był­bym ze­mścił się, lecz du­chy psot­ne 
Na jej spoj­rze­nie wszyst­kie mię od­bie­gły,  
Jed­ne w jej oczach jak sza­tan­ki le­gły,  
Ku­sząc... a in­ne roz­ba­wio­ne, lot­ne 
We splo­ty wło­sów ukry­ły się tłum­nie,  
Błysz­czą­ce oczko ob­ra­ca­jąc ku mnie.  

 


I nie wiem — pew­nie Amo­ra to spraw­ka,  
Któ­ry je na mnie uzbro­ił ta­jem­nie,  
Bo roz­po­czę­ła się dziw­na za­baw­ka,  
Ty­sią­ce łu­ków zwró­ci­ło się we mnie 
— Wierz­cie mi — mo­gę prze­cież na to przy­siąc —  
I zło­tych strza­łek wy­le­cia­ło ty­siąc 
Pro­sto w me ser­ce...  

 


Nie wiem do­kład­nie, co się po­tem sta­ło,  
Kie­dy skoń­czy­ła się za­ba­wa pu­sta —  
Dość, że mi gra­ły ar­cha­niel­skie gło­sy,  
Dość, żem ca­ło­wał wło­sy, oczy, usta,  
A po­tem zno­wu usta, oczy, wło­sy 
I że mi by­ło wiecz­nie ma­ło, ma­ło!!!  
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Re­gi­na Au­tum­ni




Idzie już! — pa­trz­cie jak stą­pa ta­jem­nie 
Po mięk­kich mchach...  
Cza­sem po dro­dze tra­wę sto­pą ze­mnie 
A kwia­tom strach!!!  

 


I jęk po­wsta­je upo­rczy­wy, ci­chy,  
Jak kie­dy mie­siąc w dziu­ple brzo­zy uśnie,  
To kwia­ty więd­ną, tu­ląc się w kie­li­chy,  
To wiatr w łzach ro­śnych śpią­ce kwia­ty mu­śnie.  

 


Cza­sem po­trzą­śnie drze­wa ska­mie­nia­łe 
W przed­zgon­nych snach,  
Li­ści uwię­dłych le­cą ro­je ca­łe,  
A drze­wom strach!!!  

 


Tyl­ko w ja­rzę­bin pur­pu­ro­wych pę­kach 
Prze­kwi­ta jesz­cze go­rą­ce wspo­mnie­nie 
Tych ran­ków, słoń­cem zło­tych nie­skoń­cze­nie,  
Gdy las w pta­szę­cych roz­grał się pio­sen­kach.  

 


Po­śród ugo­rów tu­man bia­ły tań­czy,  
Rdza si­na sta­wy po­wle­kła po wierz­chu,  
No­cą jęk wi­chru wsta­je opę­tań­czy,  
Wid­ma po po­lach włó­czą się o zmierz­chu.  

 


W po­żół­kłych wierz­bach, ma­rzą­cych o wio­śnie.  
Drze­mie bo­le­sna, ta­jem­ni­cza skar­ga 
Na ciem­ne no­ce, w któ­rych wi­cher tar­ga 
Dłu­gie war­ko­cze li­ści bez­li­to­śnie.  

 


Przy­szła już? kie­dy? błę­kit zbladł jak płót­no,  
Wiatr tań­czy w mgłach —  
Gdzie słoń­ce? ty­le chmur... O jak mi smut­no 
A du­szy strach!!!  

 




  
    



Noc świę­to­jań­ska





Idzie So­bo­tów­nej.






Niech wszyst­ko bę­dzie ci­che i bez­gło­śne,  
Jak le­śnych je­zior za­klę­ta ba­jecz­ność,  
Niech wszyst­ko bę­dzie ja­sne, jak łzy ro­śne,  
Kie­dy w nich mie­siąc roz­ko­cha się srebr­ny,  
Niech wszyst­ko bę­dzie nie­zna­ne, jak wiecz­ność,  
Świę­te, jak du­szy ja­kiś wzlot pod­nieb­ny,  
Niech wszyst­ko bę­dzie ci­che i bez­gło­śne!  

 


Za­czną się no­ce ci­che, świę­to­jań­skie,  
Kie­dy się księ­życ na li­ściach roz­świe­tli —  
Z karcz­my, gdzie go­dy lud ob­cho­dzi pań­skie,  
Le­ci głos ja­sny skrzy­piec i ba­se­tli,  
Po­trzą­sa w dro­dze fa­lę ży­ta ciem­ną 
I echem wpa­da w bo­ru toń ta­jem­ną.  

 


Co to? zkąd dźwięk ten, co sko­nał tak z ci­cha?  
Czy śpią­ca zie­mia przez sen tak od­dy­cha,  
Czy noc tak cud­nie prze­mó­wi­ła gwiezd­na,  
Że ja­kiś urok w jej głę­biach się zi­ści?  
Kwia­ty otwar­ły nie­spo­koj­ne oczy,  
A blask mie­sięcz­ny przedarł­szy gąszcz li­ści,  
Za­pa­lił na­gle le­śne uro­czy­sko, 
Wy­wro­ty pien­ne i je­zio­ro bez dna,  
Gdzie wiecz­na ciem­ność po fa­lach się to­czy. 

 


Patrz! w dziu­ple brzo­zy, coś jak oczy bły­ska,  
Patrz! pa­ję­czy­ny świe­cą jak ob­rącz­ki,  
A pień spróch­nia­ły, jak le­śny ka­ga­niec,  
Błęd­ne ogni­ki wzię­ły się za rącz­ki 
I w mro­kach dziw­ny roz­po­czę­ły ta­niec.  
A na mchach le­śnych cu­dow­nie się zło­ci 
Za­klę­ty cza­rem, zło­ty kwiat pa­pro­ci...  

 


O pa­ni mo­ja ja­sna! o kró­lew­no!  
Uko­ję cie­bie mo­ją zwrot­ką śpiew­ną,  
Ży­cie ci cza­rem ba­jecz­nym roz­zło­cę,  
W te ja­sne, zło­te, świę­to­jań­skie no­ce!  
W ci­szy uro­czysk, w łzach mie­sięcz­nych, lśnią­cych,  
Wśród drzew sre­brzy­stych — tę­czo­wych pa­ję­czyn,  
Wśród błęd­nych ogni i ech ko­na­ją­cych 
Prze­śni­my chwi­le cu­dow­ne za­rę­czyn...  

 


Niech wszyst­ko bę­dzie ci­che i bez­gło­śne,  
Jak le­śnych je­zior za­klę­ta ba­jecz­ność,  
Niech wszyst­ko bę­dzie ja­sne, jak łzy ro­śne,  
Kie­dy w nich mie­siąc roz­ko­cha się srebr­ny,  
Niech wszyst­ko bę­dzie nie­zna­ne, jak wiecz­ność,  
Świę­te, jak du­szy ja­kiś wzlot pod­nieb­ny,  
Niech wszyst­ko bę­dzie ci­che i bez­gło­śne!  

 




  
    










Wi­cher roz­pę­ta­ny








Nikt nie zgad­nie, jak i kie­dy przy­szedł na ten świat, 
Czy po fa­lach księ­ży­co­wych z gwiazd na zie­mię spadł, 
Czy się pod­niósł z ba­gien le­śnych i zmur­sza­łych den, 
Gdzie na wod­nych traw pod­ło­żu zmógł go dłu­gi sen, 
Czy go zro­dził bór, co no­cą w czar­nych głę­biach hu­czy, 
Czy ten ugór mar­twy, si­ny, gdzie się Roz­pacz włó­czy. 

 



Przy­padł ci­cho w tra­wy śpią­ce i jak mar­twy legł, 
Ob­jął w uścisk bo­ru mrocz­ny, ska­mie­nia­ły brzeg, 
Las drgnął tyl­ko, tak jak czło­wiek zbu­dzo­ny ze snu, 
Kil­ka li­ści spa­dło z wol­na na pod­ło­że mchu, 
Szmer po­le­ciał w gó­rę — w gó­rę: po­nad mrocz­ną to­nią 
Sły­chać w ci­szy sze­lest skrzy­deł i gwiaz­dy gdzieś dzwo­nią. 

 



I roz­bu­dził na­przód tłum­nie wszyst­kie tra­wy łąk; 
Fa­la kło­sów ko­ły­sa­nych roz­le­wa się w krąg, 
Co­raz da­lej, co­raz sze­rzej pły­nie szme­rów chór, 
Aż ude­rza hucz­ną fa­lą o uśpio­ny bór. 
Po­chwy­ci­ły ha­sło wia­tru dę­by, so­sny, jo­dły — 
Las i łą­ka wznio­sły w nie­bo przed­wie­czor­ne mo­dły. 

 




A szum­że mi — szum me­lo­dio prze­bu­dzo­nych drzew! 
Chło­nę w sie­bie ni­by w musz­lę ten roz­gło­śny śpiew. 
Ja­kiś dech roz­pie­ra pier­si — hen w gwiaź­dzi­sty łan 
Rzu­cam my­śli, dźwię­ki, sło­wa w roz­hu­ka­ny tan, 
I pieśń śpie­wam — ta­ką gór­ną, wiel­ką, nie­po­ję­tą... 
Czu­waj du­szo! Już się zbli­ża ta­jem­ni­cze świę­to! 

 



Wi­cher po­rwał się jak wście­kły z wą­wo­zów i traw, 
Wzbu­rzył do dna i za­mą­cił śpią­cy le­śny staw, 
Roz­bił brud­ną smu­gę wo­dy o ska­li­sty zrąb, 
jak ku­la wpadł znie­nac­ka w ciem­ną bo­ru głąb. 
Ci­cho... ci­cho... ja­kieś drga­nie po drze­wach się włó­czy, 
Tyl­ko w głę­biach coś się kłę­bi, prze­wa­la i hu­czy! 

 



Wy­padł z gąsz­czy ta­ki moc­ny, po­tęż­ny i zły, 
Strą­cił z wło­sów roz­wi­chrzo­nych ga­łę­zie i mchy, 
Ob­tarł ciel­sko o mu­ra­wę, wy­prę­żył się, wzrósł 
I po­chwy­cił w ob­ręcz wi­rów kę­pę bia­łych brzóz. 
Hej! deszcz li­ści wą­tłych, srebr­nych, z wia­trem le­ci... le­ci... 
«Zmi­łuj, zmi­łuj się nad na­mi!» — sze­ple­nią jak dzie­ci... 

 



Po­tem wstrzą­snął wierz­by cho­re, zdarł ga­łę­zi pęk, 
W próch­nie drze­wa wsta­je ci­cho ja­kiś szkla­ny jęk, 
Prę­ty tłu­ką się o sie­bie, sza­ra ko­ra drży, 
A po li­ściach spły­wa wo­da ni­by brud­ne łzy. 
Drze­wa wi­ją się i ję­czą w bez­na­dziej­nej wal­ce 
I do nie­ba wy­cią­ga­ją po­kur­czo­ne pal­ce. 

 



Du­szo! du­szo! skąd­że w to­bie ta­ka wiel­ka moc, 
Żeś zbu­dzi­ła wiatr uśpio­ny w tę prze­klę­tą noc, 
Że się pod­niósł z ba­gien le­śnych i zmur­sza­łych den, 
Gdzie na wod­nych traw pod­ło­żu zmógł go dłu­gi sen, 
Że go zro­dził bór, co no­cą w taj­nych głę­biach hu­czy, 
I ten ugór mar­twy, si­ny, gdzie się Roz­pacz włó­czy. 

 



Hej! graj­cie mi, mo­ce zie­mi — bom wiel­ki — bom Pan! 
Ci­snę gwiaz­dy jed­nym rzu­tem w roz­hu­ka­ny tan, 
Bę­dę pie­ścił słuch ło­sko­tem spa­da­ją­cych brył, 
Ca­ły w oczach pło­mie­ni­sty od nad­mia­ru sił, 
I za­śpie­wam pieśń ogrom­ną, gór­ną, nie­po­ję­tą: 
Du­szo! du­szo! wiel­kie świę­to! — ta­jem­ni­cze świę­to!... 

 





. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Nikt nie zgad­nie, jak i kie­dy za­marł po nim ślad, 
Czy po fa­lach księ­ży­co­wych hen na gwiaz­dy spadł, 
Czy po­wró­cił do uro­czysk i zmur­sza­łych den, 
Gdzie na wod­nych traw pod­ło­żu zmógł go cięż­ki sen, 
Czy go wchło­nął bór, co no­cą w czar­nych głę­biach hu­czy, 
Czy ten ugór mar­twy, si­ny, gdzie się Roz­pacz włó­czy! 
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Uro­czy­ska



Na dnie od­mę­tu 
Wśród wi­klin i trzcin roz­to­czy 
Wplą­ta­ne w mchy pod­wod­ne,  
Spa­dłe z fir­ma­men­tu 
Lśnią się gwiazd oczy 
Po­god­ne...  
Zie­lo­na po­świa­ta mie­sią­ca 
O wód ta­fle trą­ca 
I we­lon bia­ły,  
Sre­brzy­sty na li­ściach zwie­sza.  
— Ci­cho... Za­raz li­ście bę­dą spa­da­ły.  

 


Hen z si­nej da­li 
Idzie już — idzie wiecz­na tu­łacz­ni­ca,  
Ugo­rów roz­pacz­na ci­sza...  
Śli­zga się po srebr­nej fa­li,  
Ob­la­nej stru­gą księ­ży­ca,  
Pień dę­bu ob­ję­ła zmur­sza­ły...  
Po tra­wach dep­ce.  
A te­raz w li­ściach wierzb coś szu­mi i szep­ce.  
— Ci­cho... Za­raz li­ście bę­dą spa­da­ły.  

 


Od mgieł, co jak bia­łe płót­no zwie­sza,  
Ta­jem­ne się two­rzą je­zio­ra i sta­wy 
Na łą­kach... Na wierz­choł­kach bo­rów,  
Opu­sto­sza­łych ugo­rów 
Roz­pacz­na ci­sza 
Ko­ły­sze drze­wa i tra­wy,  
Wśród trzcin peł­za po ci­chu,  
Aż w koń­cu w li­lii kie­li­chu 
Ca­ła się kład­nie...  
Pod cię­ża­rem 
Prze­gi­na się w wo­dę kie­lich bia­ły 
I li­lia, zwie­siw­szy pierś, ko­na,  
Otru­ta mo­cza­rem,  
Pa­trząc w gwiaz­dy na dnie...  
— Ci­cho... Za­raz li­ście bę­dą spa­da­ły.  

 




  
    






Mo­cza­ry











Wśród splo­tu wi­klin, trzci­ny i wy­so­kiej tra­wy 
Ta­jem­ny mo­czar le­śny wo­dy swe roz­le­wa. 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła za­du­ma­ne drze­wa 
I toń mro­czy się sza­ra wśród li­ści opra­wy. 

 



Za­chód! Przez drzew war­ko­cze bla­sków snop ró­żo­wy 
Wśród mgły na wo­dach męt­nych z wol­na się roz­le­wa. 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła prze­bu­dzo­ne drze­wa, 
Ską­pa­ne w ja­snych bla­sków ko­ro­nie tę­czo­wej. 

 



Na li­ściu li­lii pły­nie przez wod­ne ob­sza­ry 
Ru­sał­ka — wiatr jej wło­sy zło­ci­ste roz­wie­wa. 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła za­dzi­wio­ne drze­wa 
I z wol­na ca­łą zie­mię mrok ogar­nia sza­ry. 

 



A w mar­twej wo­dzie ba­gna obu­dza1 się ży­cie; 
Ja­kiś szmer ta­jem­ni­czy wko­ło się roz­le­wa, 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła nie­spo­koj­ne drze­wa, 
A wiatr w trzci­nach i tra­wach prze­my­ka się skry­cie. 

 



Ru­sał­ka na dnie sa­mym sku­lo­na w kie­li­chu 
Z źre­ni­cą w dal wpa­trzo­ną słu­cha, jak wiatr śpie­wa. 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła za­lęk­nio­ne drze­wa, 
Coś się ru­sza i plu­ska na fa­li po ci­chu. 

 



Z głę­bi­ny wy­nu­rza­ją się strasz­ne po­czwa­ry, 
Z ośli­zgłych ciał z sze­le­stem wo­da w toń się zle­wa. 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła prze­ra­żo­ne drze­wa — 
Znów ci­cho... tyl­ko w głę­biach bu­rzą się mo­cza­ry. 

 




A ru­sał­ka po­bla­dła w li­lio­wym kie­li­chu 
Za­pa­da w to­nie męt­ne... Wiatr mgły noc­ne zwie­wa 
Nad brze­giem chy­lą czo­ła opusz­czo­ne drze­wa — 
I trzci­ny nad mo­cza­rem coś szem­rzą po ci­chu...
 

 







  
    
      Przypisy:
1. obu­dza się — dziś: bu­dzi się. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/zbierzchowski-wiersze-rozne

      Tekst opracowany na podstawie: Henryk Zbierzchowski, Impresye, nakł. Księgarni D.E. Friedleina, Kraków 1902.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonała Paulina Choromańska, natomiast korektę utworu ze źródłem wikiskrybowie w ramach projektu Wikiźródła.

      Okładka na podstawie: Julie anne Johnson, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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